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Sprawozdanie
Wydziału krajowego o krajowym Zakładzie sadowniczym w Za­

leszczykach i  o popieraniu sadownictwa w kraju.

W ysoki Sejmie!
N aw iązując do zeszłorocznego spraw ozdania, k tó re za ła tw ione zostało 

^chw ałą AVys. Sejm u z d. 14. listopada 1905 na podstaw ie spraw ozdania i wniosków  
komisyi gospodarstw a krajow ego, W ydzia ł k ra jow y m a zaszczyt złużyć spraw o­
w an ie  o k ra j. zakładzie sadow niczym  w Zaleszczykach i o czynnościach około 
Podniesienia sadow nictw a w k ra ju  w ciągu  okresu obejm ującego d ru g ą  połowę 
r - 1905 i rok  1906.

I. Krajowy zakład sadowniczy w Zaleszczykach.
1. Ogród. W  zeszłorocznem  spraw ozdaniu  przedstaw iliśm y, że obszar 

Ogrodu je s t  za m ały, aby ogród ten  m ógł spełniać swoje zadanie produkow ania 
r rzew ek owocowych i zrazów  do szczepienia choćby dla południowo-wschodniej 
°zęści k ra ju , w śród której leży a w skazując na nieodzow ną potrzebę pow iększenia 

go ogrodu w blizkiej przyszłości pow ołaliśm y się w tej m ierze na  fachow e zdanie radcy  
in d o w eg o  p- Laucha, konsulen ta m in isterstw a rolnictw a, k tó ry  doradzał zw ię­
kszenie zak ładu  o 5 —6 hektarów  w ty m  tak że  celu, aby zak ład  m ógł się lepiej 
rentow ać w skutek  większej p rodukcyi drzew ek na  sprzedaż i m niejszych  w sto­
i k u  do niej kosztów  zarządu.

W spom nieliśm y też ju ż  w zeszłorocznem  spraw ozdaniu  o rokow aniach  na- 
"U '.zanych z obecną w łaścicielką Z aleszczyk w przedm iocie odstąpienia na rzecz 
Zakładu k ilku m orgów g ru n tu  z przyległej do Z ak ładu  parceli. Od tego  czasu 
Rokowania te  toczy ły  się dalej u stn ie  i pisem nie, obejm ując oprócz kupna jeszcze 

a lte rn a ty w ę : w ydzierżaw ienia na przeciąg  6 la t pew nych p rzestrzen i g ra n ­
ó w  pod szkółki, k tó reby  w ten  sposób przenosiły  się z m iejsca na  m iejsce loko- 
^ ane zaw sze na  gruncie, k tó ry  albo wcale nie by ł do tąd  uży tym  pod szkółki albo 
,ez szereg la t po tak im  u ży tk u  odpoczął pod inną k u ltu rą , łtokow an ia  te  nie są 
3eszcze ukończone ale zd a ją  się rokow ać pom yślny dla zak ładu  w ynik.

1



Spraw a ta  w ym aga bliższego w yjaśn ien ia . J a k  przy toczyliśm y w zeszło- j 
rocznem  spraw ozdaniu , obszar ogrodu zakładow ego L w ynosi ogółem  14 m orgów j 
658 sąż. kw. a po w yłączen iu  p rzestrzen i pod budynkam i około 13 y 2 m orga. Z tego  i 
obszaru ezęść najn iże j położona a p rzeto  zasłonięta od w iatrów , przeznaczona je s t  
pod up raw ę morel, brzoskw iń i w inorośli. D alsza część obróconą je s t  na  u trz y ­
m anie odpow iedniej ilości drzew  m atecznych, karłow ych i w ysokopiennych dają- j 
cych zrazy  do szczepienia, a następn ie  pod naukę p rak ty czn ą  u p raw y  w arzyw  
tudzież  porzeczek, tru skaw ek , m alin  i szparagów . P ozosta je  n a  szkółki drzew  owo­
cow ych m niej niż siedem  m orgów, co p rzy  6-cioletnim  tu rn u sie  je s t  za mało, aby 
p rodukow ać sta le  20.000 drzew ek, gdyż ju ż  w ubieg łym  roku  m ógł zak ład  w ypro­
dukować, kończąc tu rn u s, jed y n ie  14.000 drzew ek. Zw iększenie prodakeyi je s t  zaś 
koniecznem , raz  d latego  aby, ja k  rzekliśm y pow yżej, zak ład  lepiej się ren tow ał, 
a pow tóre d latego  aby odpowiedzieć coraz bardziej w zrasta jącem u  popytow i za 
drzew kam i zak ładu , k tó ry  w yw ołuje skargi, że drzew ek ty ch  n igdy  nie m ożna 
dostać, bo zaw czasu  zam ów ienia ju ż  są z góry rozsprzedane.

R ozszerzenie obszaru  zak ład u  je s t  ted y  koniecznem , jeże liby  produkcya 
m iała  być podniesioną choćby do 30.000 drzew ek rocznie. Tern bardziej okazuje 
się owe rozszerzenie obszaru  koniecznem , jeś lib y  w m yśl żądań  staw ianych  przez 
D y rek to ra  zak ładu  z pow ołaniem  się na  fachow e pow agi zaprow adzić się m iało 
dłuższe niż do tąd odpoczyw anie g ru n tu , z którego w yprzedano drzew ka, przed  
użyciem  go pod nowe dziczki, a m ianow icie jeśliby  ono miało być przedłużone 
z 3 n a  6 la t. Pew nem  je s t  bezsprzecznie, że odpoczyw anie g ru n tu  przez jak iś  
czas i użycie go w m iędzyczasie zam iast pod szkółki pod upraw ę płodów głą- 
b iastych  lub  w arzyw  je s t  pożądanem  ze w zględu na uniknięcie jednostronnego  
w yczerpania i ja k  uczeni tw ierdzą, ze w zględu na  działan ie b ak te ry i w gruncie 
się zna jdu jących . "Wszakże co do tego ja k  długo to  odpoczyw anie pow inno trw ać, 
zachodzą pom iędzy fachow ym i ludźm i ta k  teo re tykam i ja k  p rak ty k am i znaczne 
różnice zdań.

N auka nie rozśw ietliła  dotychczas w dostatecznej m ierze tej spraw y i d la­
tego  nie m ogła usta lić  i ściśle nie potrafiła  jeszcze oznaczyć, ja k  długo trw ać  po- 
w ienien ów okres odpoczyw ania ziemi, w każdym  razie  okres ten praw dopodobnie 
m usi być zm iennym , bo zależnym  od m iejscow ych w arunków  zw łaszcza od jakości 
gleby i n astęp stw a odm ian czy gatunków  drzew ek produkow anych po sobie na 
ty m  sam ym  gruncie.

P rofesorow ie k ra j. A kadem ii rolniczej w D ublanach  Dr. R aciborsk i i Dr. 
M iczyński, k tó rych  zapy tyw aliśm y o w yrażenie swej opinii w  ty m  przedm iocie, 
przed łożyli nam  następu jące  w y jaśn ien ie :

„Teoretycznie m ożna sadzić ciągle drzew ka szkółkow e na tern sam em ''m iej­
scu p rzy  stosow aniu regulów ki i odpow iedniego naw ożenia. A więc i dw uletnia 
p rzerw a ja k  w E isg ru b  je s t  zupełn ie m ożliwą na  żyznej glebie. Zachodzi jed n ak  
w tak im  razie  niebezpieczeństw o chorób pasożytniczych, które, gdy się raz  ukażą, 
un iem ożliw iają dalsze trw an ie  szkółki na tym  gruncie. Ze w zględu na  zdrowie 
i siłę korzeni w szyscy znaw cy pom ologii zgodnie uzna ją , że przeniesienie szkółki 
n a  św ieży g ru n t je s t  zaw sze, najlepszem . Edm und Jankow ski, znany  w arszaw ski 
pom olog je s t  zdania, że szkółka nic pow inna w racać n a  to  sam o m iejsce wcze­
śniej, ja k  po 10-ciu latach . Idąc  drogą pośrednią, m ożna jirzy jąć  5 -6 la t  jak o  
przerw ę norm alną nie pociągającą ju ż  za sobą w ybitn ie  złych następstw . P ra k ty ­
cznie co do stosunków  zaleszczyckich na  tam tejszej żyznej glebie i w dobrych 
w arunkach  k lim atycznych  przerw a 5 —6-cio le tn ia  będzie praw dopodobnie w y sta r­
czającą ale i to  pociąga za sobą potrzebę posiadania znacznych obszarów  ogrodu. 
Z am iast jed n ak  znacznie te ren  powiększać, byłoby może n a jp rak ty czn ie j urządzić 
szkółki p rzenośne system em  dziś pow szechnie we F rancy i, B elgii i H olandyi uży ­
w anym  „Pepinieres F o lan tes“. P o leg ają  one na  tem , że na  szkółkę na  5 —6 la t  jej 
trw an ia , w yna jm uje  się g ru n t jak iko lw iek  w dobrem położeniu, będący w zw ykłej 
upraw ie polowej, a po tem  okresie czasu szkółkę przerzuca się gdzieindziej. Osiąga 
się tym  sposobem bezprzecznie na jk o rzy stn ie jsze  dla drzew ek stanow isko zupełnie 
świeże zawsze, bez po trzeby  pow iększania w łasnego ogrodu. W  najb liższej okolicy. 
Zaleszczyk żyzne, głębokie porzecza D niestrow e, stanow ią znakom ity  g ru n t dla
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szkółek i zape-w ne nie trudno  byłoby ten  system  tam  zastosow ać, p rzy  tan ich  dziś 
sposobach ogrodzenia drucianego, dającego się łatw o przenosić. P rzy  doskonałych 
warunkach w zrostu drzew  w Zaleszczykach 5-cioletni okres szkółkow y n ajzu p e ł­
niej w ystarczyć pow inien do u trzy m y w an ia  uform ow anych koron szlachetnych.

Jeśli teorya przem aw ia za p rzy jęciem  ja k  najd łuższego  okresu odpoczyw a­
n a  ziemi przeznaczonej pod szkółki, to  w p rak tyce , zw łaszcza w szkółkach han- 
f owych ogrodnicy nie trzy m a ją  się tej reguły , gdyż w tak im  razie, gdyby m iała 

y°_ ściśle p rzestrzeganą, rozwój tych  szkółek, p rzedew szystkiem  w okolicach pod- 
^ l i h ,  by łby  bardzo u trudn iony . J a k  ju ż  w yżej powiedziano, w renom ow anych 
szkółkach w E isgrub , skąd corocznie do naszego k ra ju  k ilkadziesią t tysięcy  drze­
wek owocowych wychodzi, p rzy ję ty  został zaledw ie dw uletn i okres odpoczyw ania 
ziemi, zato p rzestrzeg a  się w tych  szkółkach zasady, aby zm ieniać następstw o 
urzewek n a  jednych  i tych  sam ych parcelach, tak , iżby  po drzew kach ziarnkow ych 
szły pestkow e i n a  odw rót, lub  też  p rzy n ajm n ie j, aby nie szły po sobie jed n e  
1 te same gatunk i.

W ydzia ł k ra jow y  podda tę  spraw ę jeszcze raz  orzeczeniu znaw ców  i n a  
podstaw ie oznaczy okresy w akacy jne dla szkółek p rzy  zakładzie sadow niczym  

w_ Zaleszczykach. Choćby ta  decyzya w ypad ła w k ierunku  krótszego odpoczyw ania 
nW kierow nik zak ładu  uw aża za pożądane, nie uchylałoby to w cale po trzeby  po­
większenia obszaru zaję tego  pod szkółki. W ydzia ł k ra jow y uprasza  też we w nio­
sku końcow ym  o upow ażnienie do zaw arcia uk ładu  o w ydzierżaw ienie pod szkółki 
az do 10 m orgów z g run tów  przy lega jących  do zak ładu  lub w najb liższem  sąsie- 
ztwie tegoż położonych i do w staw ienia czynszu dzierżaw nego do budże tu  na 

r ' 1908. W  tak im  razie część znaczniejsza daw nego ogrodu służy łaby  ty lko  pod 
sad niateczny. po trzebny  dla Zakładu, aby zakład m iał w łasne zrazy  dla szcze­
pienia  ̂swych szkółek a nie po trzebow ał sprow adzać ich. nie m ając często dosta- 
ecznej pewności, o ile są dobre i p raw dziw ie oznaczone, a zawsze z obaw ą zawle- 

Czem a przytem  do ogrodu zakładow ego chorób czy szkodników,
i. . W ydzia ł k ra jow y uw aża przytem , że p ro jek tow ane n a  przyszłość powię­
kszenie szkółek w k ra j. Z akładzie w Zaleszczykach nie stoi bynajm niej w sprze­
czności do zap atry w an ia  iv tym  w zględzie w yrażonego przez kom isyę gospodar­
stw a krajow ego w ostatn iem  je j spraw ozdaniu, gdyż p ro jek t ten  zdaniem  naszem  
odpow iadałby czterem  w arunkom , jak ie  w m yśl życzeń kom isyi, rozw ażyćby nale­
żało przy  rozszerzaniu ju ż  is tn ie jących  k ra j. szkółek drzew  owocowych. M ianow icie:

a) K l i m a t  i p o ł o ż e n i e :  W  Zaleszczykach jedyn ie  g ru n ta  zupełnie
ochronione w samej dolinie D n iestru  m ają odrębne od re sz ty  k ra ju  w arunk i dla 
lozw oju drzew  owocowych. Z naczna część ogrodu obecnego, a tak że  g ru n ta  do- 
czierżawić się m ające, leżą po za w łaściw ą strefą, t. z. m orelową. Obserw acye m e­
tro lo g ic z n e  w ykazują, że zim y są w Z aleszczykach ostre a w ia try  silne i mro- 
zne, zatem  drzew ka nie są w ydelikacone, różnica polega jedyn ie  na  tern, że wiosna 
przychodzi zazw yczaj w cześniej a zim na jesień  nieraz spażnia się cokolwiek, 

rzew ka stąd  pochodzące m ogą być w każdym  razie  w ybornym  m ateryałem  nie­
c k o  dla k ilku  sąsiednich pow iatów , posiadających  podobne w arunki k lim atyczne, 

ale i dla w ielu innych  okolic w k ra ju  nie posiadającycli wręcz odm iennych w a­
runków. Okoliczność, że m ogą się znaleść w Galicyi i są s trefy  bardziej zim ne 
} w llgotne, dla k tórych  drzew ka w yhodow ane w Zaleszczykach, a zw łaszcza pew ne 
lch odm iany, m ogłyby być mniej odpowiednie, bynajm niej jeszcze nie w yklucza 
rucyi by tu  i potrzeby' rozszerzenia szkółek zaleszczymkich, jak iego  to ograniczenia 
nie m ają p ryw atne zakłady' w k ra ju  i zagraniczne, zaopatru jące  całyr k ra j bez za­
strzeżenia. Zakłady' krajow e są przytem  w tern położeniu, że m ogą w brew  chwi- 
owemu in teresow i kupieckiem u odm aw iać żądaniom , k tó re uw ażać będą za mniej 
orzystne dla m iejscow ych w arunków . Czy oddalony' in te re sen t nie sprow adzi so­

bie skądinąd  drzewek, k tóre mu odradzono, to już  usuw a się z pod ingerencyi 
■Nakładu.

b) W zg ląd  na w ydatk i, jak ie  bezsprzecznie pociągnąć za sobą m usi po­
większenie ogrodu w Zaleszczykach, b ra ł W ydzia ł kra jow y niem niej n a  uw agę 
i dlatego w ystępu je w pierw szym  rzędzie z pro jek tem  w ydzierżaw ienia g run tu , 

ziś jeszcze naw et w przybliżen iu  nie m ożem y, co praw da, oznaczyć wysokości
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potrzebnego w yd atk u  n a  ten  cel, k tó ry  zależnym  będzie od ilości w ydzierżaw io­
nych m orgów i wysokości czynszu dzierżaw nego, koszta  oparkan ien ia  itd . W  każ­
dym  razie w ydatek  ten  stosunkow o będzie niew ielki, a m am y p rzy tem  nadzieję, 
że i c. k. R ząd zechce się do tego  w y d a tk u  p rzyczyn ić, wreszcie, że spodziew ane [''leg 
w przyszłości dochody ze szkółek zw rócą go niezaw odnie.

c) K ierow nictw o i nadzór w szkółkach k ra jow ych, a zatem  i w Zakładzie, 
k tórego  szkółki pow iększyć chcem y, d a ją  w każdym  razie nie m niejszą pewność 
um ieję tnego  i należy tego  prow adzenia ich, ja k  to m a m iejsce w szkółkach p ry ­
w atnych .

d) W reszcie w zgląd n a  konkurencyę zakładom  p ry w atn y m  m iał W ydzia ł 
k ra jow y  zaw sze n a  oku, czy to  zak ładając  szkółki krajow e, czy też  ja k  w tym  
w ypadku , gdy je  zam yśla rozszerzyć. U stan aw ia jąc  cennik obow iązujący w tych  
szkółkach, ograniczył, ja k  wiadomo, zniżone ceny do niew ielu gatunków  ściślej­
szego doboru, aby  p ry w a tn y m • zakładom  n ie ro b ie  konkurencyi. W  naszym  kraju , 
gdzie zapotrzebow anie dobrych drzew ek owocowych je s t  bardzo  w ielkie i z każdym  
rokiem  rośnie, a zagraniczne firmy, ja k  dotąd, pokryw ają  bardzo znaczną c^ęśó 
tego  zapotrzebow ania, skrom ne rozszerzenie krajow ego zak ładu  nie czyni u jm y 
przedsiębiorstw om  pryw atnym , dla k tórych  w łaściw ym  konkurentem  groźnym  je s t 
im port zagraniczny .

D ruga  spraw a w ym agająca  bliższego w yjaśn ien ia  ze strony  W ydzia łu  k ra­
jow ego je s t  p ro jek t zaprow adzenia u rządzeń  dla przerobów  owocowych w kraj. 
Z akładzie sadow niczym  w Zaleszczykach. W  zeszłorocznem  spraw ozdaniu  W y ­
działu  krajow ego p ro jek t ten  b y ł szczegółowiej omówiony, w idocznie jed n ak  nie 
został jeszcze należycie przez nas ośw ietlony, skoro kom isya gospodarstw a k ra jo ­
wego znalazła  w nim  pow ażne w ątpliw ości, n ieprzem aw iające za w ykonaniem  
tego p ro jek tu , p rzynajm nie j w  tych  zarysach, w jak ich  był p rzedstaw iony.

B ynajm niej n ie było zam iarem  W ydzia łu  krajow ego uzyskać od W ys.
Sejm u przyzw olenia n a  założenie p rzy  K ra j. Z akładzie w Z aleszczykach fab ryk i 
przerobów  owocowych jak o  przedsięb iorstw a n a  w iększą skalę urządzonego, w prze­
w idyw aniu , że się będzie rentow ać. U znaw aliśm y ty lko  za potrzebne zaprow adzić 
p rzy  tym  Z akładzie u rządzen ia  do przerobów  owocowych w ty ch  rozm iarach, jak ie  
są niezbędne dla dem onstracyi i pouczeń o sposobach zużytkow ania owoców, nie 
ty lko  n a  domową potrzebę, ale i na w iększą, w ty m  celu, aby licznym  ochotni­
kom z różnych okolic k ra ju , k tó rzy  za jm ują  się ju ż  dziś lub chcieliby za jąć  się 
w yrobem  win owocowych lub innym i przerobam i z owoców, podać p rak ty czn ą  
n au k ę  racyonalnej fabrykacyi. Spraw a ta  nie postępu je  u nas z powodu, że zabie­
ra jący  się do niej nie są obznajom ieni z postępem  technicznym  na tern polu, je s t  
za tem  zadaniem  Z akładu  na osobnych kursach  o ty ch  postępach teoretycznie 
i p rak ty czn ie  pouczać a do tego  nieodzow nie są potrzebne odpow iednie urządzen ia  
techniczne. W ys. Sejm  zak ładając  zak ład  sadow niczy w Zaleszczykach, zm ierzał 
do tego, aby z nim  połączyć naukę o przerobach  owocowych a W ydzia ł krajow y 
w ykszta łc ił w ty m  celu fachow ą siłę w osobie p. inspek to ra  Z ająca, k tó ry  je s t 
stale  przydzielony  do Zakładu.

Na w niosek posła T. C ieńskiego uchw alił W ys. Sejm  w r. 1903 zakupić 
dla K ra j. Z ak ładu  w Z aleszczykach sąsiednią parcelę  poszp italną w raz z b udyn­
kam i kosztem  16.000 koron, w tej m yśli, że budynki te  po stosownej adaptacyi, 
służyć będą m ogły  na  pom ieszczenie u rządzeń  dla przerobów  owocowych. W resz­
cie i kom isya gospodarstw a krajow ego w spraw ozdaniu  swem  z r. 1904 (alg. 227) 
w yraziła  p rzychy lną opinię o urzeczyw istn ien iu  tego pro jek tu , gdyż zdaniem  ko- 
m isy i: „pow stanie fab ryk i przetw orów  owocowych w  Zaleszczykach przyczynić 
się pow inno do podniesienia re n ty  z sadów, um ożliw iając spieniężenie lepsze owo­
ców gorszej jakości..."

O pierając się zatem  na pow yższych w skazów kach i uchw ałach  W ys. Sejm u 
i w yjaśn iw szy  cel i rozm iary  p ro jek tow anych  przez nas urządzeń, nie w ątpim y, 
że W ys. Sejm  zechce upow ażnić W ydzia ł k ra jow y, aby zażądał k red y tu  w preli­
m inarzu  budżetow ym  K ra j. Z ak ładu  sadow niczego w Z aleszczykach na r. 1908, 
k red y tu  potrzebnego n a  przeprow adzenie rek o n stru k cy i budynku  poszpitalnego,

i
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której koszt obliczony został na  16.500 kor. i dokonał urządzenia przerobów  owo- 
cotfr, k tóre to u rządzenie po w yłączeniu  ko tła  parow ego kosztu jącego 3000 kor. 
znajdzie pokrycie w nadzw yczajnym  kredycie 6520 K . przeniesionym  z r. 1904.

Spraw ozdanie D yrekcyi, jak ie  jak o  osobny a lega t dołączam y, •/. podaje szcze­
góły o działalności Z ak ładu  za r. 1906, k tórych  na tern m iejscu nie pow tarzam y. 
-‘Nadmienimy tylko, że obecnie w ogrodzie zakładow ym  12 chłopców p rak ty k an tó w  
znajdu je za trudnien ie. P rak ty k an c i w  budynku  zakładow ym  o trzym ują  pom ie­
szczenie, oprócz dziennego w ynagrodzenia od 60 gr. do 1 korony za czynności 
"Wykonywane przez nich w ogrodzie, nadto  z w y jątk iem  trzech  inn i m ają  zapew ­
nioną pomoc m aterya lną  od W ydziałów  pow iatow ych i od osób p ryw atnych , k tóre 
icn w ysła ły  na  p rak ty k ę  ogrodniczą do Zakładu. Chłopcy w czasie dwu lub trz y ­
letniej p rak ty k i w ogrodzie, przechodząc kolejno w szystk ie czynności w zakres 
ogrodnictw a wchodzące, uczęszczając p rzy tem  n a  n iek tó re  ku rsa  w ciągu roku 
nrządzane w Zakładzie, odnoszą niem ałe korzyści i z łatw ością po opuszczeniu 
Z akładu o trym ują  w cale dobre posady pom ocników ogrodowych. G-dy zatem  szkół­
ki zakładow e zostaną powiększone, w skazanem  będzie rów nież i powiększjm  liczbę 
p rak tykan tów , potrzebnych  dla Z ak ładu  jak o  sta ła  siła robocza i z uw agi na  ko­
rzyści, jak ie  z tej p rak ty k i wynoszą.

Odnośnie do pre lim inarza K ia j. Z akładu  sadowniczego w Zaleszczykach 
na r. 1907, udzielam y W ys. Sejm owi następu jących  w y jaśn ień :

Na uzupełn ien ie sieci h y d ran tó w  w ogrodzie zakładow ym  w staw iliśm y 
w rubr. III . poz. 20 w ydatków  nadzw yczajny  k red y t 1000 K . K w ota ta  w ystarczy  
na przeprow adzenie ru r  w odociągow ych dla 7 hydran tów , gdy  w następnym  roku 
Postawione zostaną jeszcze trz y  h y d ran ty , rozprow adzenie wody po całym  ogro­
dzie będzie w ed ług  pierw otnego p lanu  w całości w ykonane.

"W rubr. IV. poz. 23 w ydatków  w staw iliśm y niem niej k red y t nadzw yczajny  
Y kwocie 1600 koron na oparkanienie parceli poszpitalnej i na koszta przełożenia 
arogi gm innej oddzielającj obecnie tą  parcelę od ogrodu Zakładow ego.

Popieranie sadownictwa w kraju.
D ziałalność k ra ju  na  polu ogrodnictw a zm ierza do podniesienia przede- 

^ szystldem  ty ch  działów  produkcyi ogrodowej, k tóre m ogą stw orzyć źródło dobro­
bytu dla całych w arstw  ludności, zatem  sadow nictw a a następn ie  up raw y  w a­
rzyw w tych  okolicach, gdzie ona posiada m iejscowe pom yślnh.w arunki, ze w zględu 
na ła tw iejszy  zb y t lub zam iłow anie ludności.

W  zakresie produkcyi roślin ozdobnych, k tó ra  może kiedyś dojść cło pe­
wnego znaczenia i u nas, pomoc k ra ju  ogranicza się do n au k i kw ieciarstw a w k ra ­
jowej szkole ogrodniczej w Tarnow ie, do zasiłków  przyznaw anych  ogrodnikom  
udającym  się na p rak ty k ę  zagranicę, w reszcie do udzielan ia pożyczek z funduszu  
Przemysłowo-rolniczego dla zakładów  ogrodniczych.

A kcya W ydzia łu  krajow ego na polu popieran ia  sadow nictw a rozw ija ła  się 
Y okresie spraw ozdaw czym  w k ierunkach  om ówionych w spraw ozdaniach poprze- 

nich m ianow icie poza szkołą ogrodniczą w Tarnow ie i zakładem  sadow niczym  
y  Z aleszczykach u trzy m y w ał dwóch nauczycieli w ędrow nych jak o  krajow ych 
instruktorów  sadow nictw a i warzjwY-nictwa dla okolic K rakow a i Lw owa, a n as tę ­
pnie dokładał w dalszjun ciągu starań , aby  pow iatow a organizacya sadow nictw a, 

orą "Wydział k ra jow y zainicyow ał, ogarniała coraz dalsze pow iaty. Obecnie is tn ie ją  
powiatowi instruktorow ie sadow nictw a, u trzym yw an i p rzy  pom ocy subw encyi k ra­
jowych, w L im anow ej, Jaśle  i W ieliczce. N ieobsadzoną je s t  ustanow iona posada 
s U n ? ’0 n̂ st ru k t° ra  w Śniatynie. W  każdym  z ty ch  pow iatów  założoną została 
zkołka pow iatow a dla produkcyi drzew ek, za rządzana przez in struk to ra , k tó ry  

■ma nadto  zadanie pow iat objeżdżać, rad y  fachowej udzielać, drzew a owocowe 
jPr ^e®zczep ia-ć itp . W j7dział k ra jow y dalszy  rozwój tej o rganizacyi po pow iatach  

ęazie usilnie popierał, natom iast zaś nie popierał i n ie popiera produkcyi drze- 
e-s na  sprzedaż w m ałych szkółkach zak ładanych  bądź przez nauczycieli ludo-



w ych bądź przez inne osoby, gdyż tak ie  m ałe szkółki nie m ogą dać należytej 
gw arancyi jakości p roduktu , tj . drzew ek, choćby by ły  prow adzone przez zasłużo­
nych na polu sadow nictw a w łaścicieli sadów. "Wydział k ra jow y nie subw encyonuje 
też z tego  powodu m ałych ogródków p roduku jących  szczepy, a od subwencyono- 
w anych żąda, aby posiadały  p rzestrzeń  conajm niej około 10 m orgów  i by ły  prow a­
dzone przez fachowo uzdolnionego ogrodnika. W y ją tek  stanow ią: powiatowa
szkółka w Ł ańcucie i obie szkółki w Olesku, k tórym  ju ż  daw niej p rzy zn ał Wy®' 
Sejm  subw encyę krajow ą.

N ajw ażn iejsze szczegóły z działalności subw encyonow anych przez kra] 
tow arzystw  ogrodniczych, szkółek itd . podajem y poniżej do wiadom ości. WyS- 
Sej mu.

Tow arzystw o ogrodnicze w Krakow ie i zakład ogrodniczy »Glinka*. Na
podstaw ie spraw ozdania za rok 1905 przekonać się m ożna, że Tow arzystw o 10 ro­
zw ija  się i co do liczby członków (266), k tó ra  z roku na rok  w zrasta  i pod wzglę­
dem zadań, k tó re spełnia. Podnieść na leży  z uznaniem  prow adzone przez to To- |i  
w arzystw o kursa w ieczorne ogrodnictw a, trw a jące  od początku  listopada po iio- 
niec m arca.

W  roku 1905 zapisało się n a  ku rsa  w ieczorne ogółem  98 słuchaczów, w te] 1 
liczbie 61 kobiet. "Wykłady odbyw ają się codziennie od 5 —8 wieczorem, według 
p lan u  nauk i obejm ującego 12 przedm iotów , udzielanych  przez zaw odow ych ogro­
dników  i docentów  U niw ersy te tu  Jag iellońskiego .

Pozatem  urządziło  T ow arzystw o kurs ogrodniczy dla nauczycieli ludowych 
na P rądn iku  czerwonym , trw a jący  przez trzy  tygodn ie w kw ietn iu  i w lipcu 
1905 r"

N a kurs ten w yznaczyła R ada szkolna kra jow a dziesięciu kierowników ij 
szkół ludow ych, oprócz ty ch  kandydatów  zapisało się jeszcze ośmiu innych  słu­
chaczów. W reszcie T ow arzystw o ogrodnicze pośredniczyło 'w  kilkudziesięciu wy­
padkach w- w yszukaniu  posad dla ogrodników .

Z ak ład  sadow niczy „G linka11 w p ią ty m  roku swojego is tn ien ia  zaczął p° I; 
raz p ierw szy  sprzedaw ać drzew ka owocowe w łasnej produkcyi po cenach ozna­
czanych przez W ydzia ł krajow y. W  r. 1905 sprzedano z tego zakładu  ogółeiU l| 
5.540 sz tuk  drzew ek owocowych głów nie jab ło n i p iennych . Dochód ogrodu za sprze­
dane p ro d u k ta  ogrodowe w ynosił w tym  roku 5.500 K. Dochód ten  niezaw odni6 
w zrośnie w następnym  roku  1906, w ostatn im  roku, w k tó rym  Z akład  ogrodow i 
„G linka11 ma przyobiecaną subw-encyę krajowca i państw ow ą w łącznej kwooi6 i 
12.000 koron.

Czy jed n ak  ze spodziew anego w zrostu  dochodu ze sprzedaży  drzewek 
owocowych w la tach  następnych  osiągnąć potrafi Z akład  kwrotę, k tó raby  zastąp ił9 
w budżecie Z akładu  u by tek  pow yższych subw encyi, o tern pow ątpiew am y, zdaj6 
się, że i k ierow nictw o Z akładu  i Tow arzystw o ogrodnicze krakow skie liczy si  ̂
z tym  fak tem  ju ż  obecnie i d latego dokłada usilnych starań , aby otrzym yw ani 
subw encyi i nadal przedłużyć.

W  petycyi, ja k ą  Tow arzystw o ogrodnicze w K rakow ie wnosi przez nasZ6 
ręce do W ys. Sejm u, up rasza  o pozostaw ienie Towarzystw-u subw enc ji w  tej sa­
mej w ysokości tj. 6.000 K  na p rzeciąg  dalszych la t sześciu. Subw encya ta  nifl 
m iałaby  być je d n ak  w yłącznie obróconą na Z akład ogrodniczy „G linka11 ale w po­
łowie przeznaczonąby była na koszta  rozszerzenia i p row adzenia tego Z ak łada 
w drugiej zaś połowie na koszta kursów  ogrodniczych u rządzanych  przez To­
warzystw o.

M ianowicie Tow arzystw o ogrodnicze p ro jek tu je  pow iększyć ogród Z a k ła d  
„Glinka,11 przez w ydzierżaw ienie około 20 m orgów sąsiednich g run tów  n a  la t  Ij] 
W ów czas dopiero roczną produkcyę drzew ek inożnaby podnieść na 30—40.006 
sztuk, p rzy  tak iej zaś stałej ilości zbytu , u trzym an ie  się Z ak ładu  o -własnych s iła jl 
byłoby zapew nione, a działalność jeg o  na polu sadow nictw a wr k ra ju  m ogłaby byc 
tern w ydatn iejszą.



Tow arzystw o ogrodnicze w Tarnow ie nie przedłożyło  nam  spraw ozdania 
a 1905 i n ie prosiło o subw encyę na  r. 1906.

^  Towarzystw a ogrodnicze w Bochni i w Wadowicach wniosły petycye do 
,y s; Sejmu Ls. 2991 i; 3807 z prośbą, o udzielenie im  subw encyi. Obie petycye 
stąpił W ys. Seim W ydziałow i krai owemu do zbadan ia  i za ła tw ien ia  uchw ałą 

z 22. listopada 1905 r.
Zarządowi T ow arzystw a ogrodniczego w Bochni odpowiedzieliśm y, że na  

, ą szkółkę drzew ek owocowych, prow adzoną bez stałego  fachow ego kierow ni­
c a  subwencyi krajow ej udzielić n ie możemy, natom iast, skoro ta  szkółka zwi- 

^ tą  zostanie, a T ow arzystw o w je j m iejsce założy sad w zorow y i działalność 
°J^ ograniczy w yłącznie do ty ch  zadań, jak ie  w m iarę środków spełniać może 
pożytkiem, wówczas pew ien zasiłek  z funduszu  krajow ego m ógłby być przy-

znaiU  Towarzystwu.
w ^  Podobną odpowiedź udzieliliśm y Zarządow i T ow arzystw a ogrodniczego 

Wadowicach. O pierając się bowiem  n a  spraw ozdaniach tegoż T ow arzystw a, ja k  
einniej na Wynikach  lu stracy i tych  szkółek  ̂dokonanej przez dr. G olińskiego 
ydział krajow y n ab ra ł p rzekonania, że szkółki w W adow icach nie m ogą ko- 

ystnie się rozw ijać w dotychczasow ych rozm iarach. W  stosunku do obszaru ich 
oszta adm inistracyjne są nie proporcyonalnie wysokie, d latego koszta  produkcyi 

f j - g o  drzew ka dochodzą do trzechkro tnej ceny handlow ej. Pom im o zatem , że 
^  ołki w W adow icach są um iejętn ie  prow adzone, doradzaliśm y tam te jszem u  To- 

ar,zy stw u ogrodniczemu,'" ażeby je  albo powoli zw inęło, lub też znacznie rozsze- 
yio przynajm niej do dziesięciu m orgów. Jeże li T ow arzystw o m iałoby m ożność 

0 ZSzerzenia tych  szkółek i w ykazało, że przez szereg la t potrafi je  u trzym ać 
asnych siłach, licząc na n iezby t w ielką subw encyę z funduszów  krajow ych, 

szlbW-3,8 należałoby do tego dążyć, w przeciw nym  razie postarać  się o to, aby 
* olki te  przejść m ogły  pod zarząd  W y d zia łu  pow iatow ego i prow adzone były  

a przez pow iatow ego in s tru k to ra  sadow nictw a.

wr . Powiatowy zakład sadowniczy w Limanowej. Z przedłożonego nam  przez
c Rozlał pow iatow y spraw ozdania za r. 1905, podniesiem y k ilka szczegółów świad- 
rok0^ 0^  ° Pożytecznej działalności tego zak ładu  i re zu lta tach  osiągniętych w tym  

u Przez pow iatow ego in s tru k to ra  p. L ichańskiego.
Z w łasnej produkcyi ogrodu pow iatow ego w Lim anow ej sprzedano w r. 1905:

j a b ł o n i .......................... 1876 sztuk
grusz . 518 „
drzew  karłow ych . . . 159 „
ag restu  A pożyczek . . 190 „
drzew  i krzew ów  ozdobnych 895 „
dziczków  . • • 22.050 „
rozsady^kapusty  . • • 350 kóp

drz^6ni Za kw ° tę  4.184 K  79 gr. Z tej ilości zakupił pow iat L im anow ski 1723 sztuk  
ew owocowych a 1972 dziczków i krzew ów  owocowych, inne zaś pow iaty  1063 

O g lęd n ie  21.253 sztuk.
Y, . Skutkiem  coraz w iększego zapotrzebow ania drzew ek owocowych W ydzia ł 
15 DOn Post an owił pow iększyć roczną produkcyę Z ak ładu  z 10.000 drzew ek na
0 o t a ’ 1 w . tym  ce lu ’n ab y ł ju ż  6 m orgów  g run tu , k tó re m ają być w jesien i r. 1906 

g odzone i zdrenow ane.
Zaku • ^  powiatowej suszarn i śliwek przerobiono w r. 1905 ogółem  32 ctm  śliwek
1 800^1pin^ <7*1- ° d okolicznych włościan, po w yższych cenach niż hand larze  p łacili 
c ,,  k lg  śliw suchych z U janow ic. Z otrzym anych p rzy  fabrykacy i 1818 klg  suszu

c sprzedano n a  zam ów ienie szp itali k ra jow ych  w Krakowde i we Lwowie, 
sie u , ̂ iom niej i działalność p. L ichańskiego w powiecie L im anow skim  okazała 
noV  o r °k n  1905 pod jego  nadzorem  założono 18 now ych sadów a m ia-

icie 9 dworskich i 9 w łościańskich, na k tórych  zasadzono ogółem 1953 sz tuk
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drzew ek owocowych. P rzeszczep ian ie  drzew  owocowych w pow iecie postępuje 
zwolna, ale w łościanie posiadający  s ta re  sady, coraz bardziej są p rzekonan i o po­
żyteczności tej roboty  i sam i się zg łasza ją  z prośbą do in s tru k to ra  o przeszcze­
pian ie ich drzew . W  ten  sposób w 11 m iejscow ościach pow. L im anow skiego prze­
szczepił p. L ichański 223 sz tu k  drzew, zuży tkow ując  w ty m  celu 1.564 sz tuk  zrazów.

In s tru k to r  u rządził p rzy tem  w ośmiu gm inach pouczenia dla włościan, k tóre 
zgrom adziły  ogółem  około 400 słuchaczów. Z ain teresow anie w łościan na ty ch  ze­
b raniach  było widoczne, najlepszym  tego dowodem, że w sku tek  zachęcań i w ska 
zów ek ze strony  in stru k to ra , zamówiono po ty ch  zebraniach  3673 drzew ek owoco­
wych, 3350 dziczków  i 280 kóp rozsady  kapusty .

Suszarni bezdym nych na sposób bośniacki założono dotąd w powiecie L i­
m anow skim  t r z y :  w Lim anow ej, w U janow icach  i Szczyszycach a jed n ą  w puw. 
T arnow skim  w Janow icach . In s tru k to r  m a nadzieję, że w następ n y m  roku  po­
w stan ie ich kilkanaście , gdyż wiele p ry w a tn y ch  osób i k ilka w ydziałów  pow iato­
w ych zg łaszało  się ju ż  do niego z żądaniem  w yjaśn ień , sporządzenia planów  i ko­
sztorysów .

W reszcie w Lim anow ej odbył się w m aju  1905 r. sześciodniow y kurs sa­
dow niczy dla nauczycieli ludow ych pow iatu  L im anow skiego i Nowo Sandeckiego, 
na k tórym  w ykładali pp. L ichańsk i i dr. Doliński.

Szkółki drzew ek owocow ych w Olesku lustrow ał z naszego polecenia 
w r. 1906 p. B rzeziński i p rzekonał się, że są dobrze prow adzone. Szkółka zosta­
ją c a  pod zarządem  K ółka rolniczego została powiększona jirzez dołączenie dwóch 
m orgów  do ogrodu, obecnie zatem  posiada ju ż  p rzestrzen i czterech m orgów. M iej­
scowi gospodarze i w łaściciele sadów zam aw iają w tej szkółce szczepy i zaczynają  
przeszczepiać sta re  drzewa.

Powiatowa szkółka drzew ek ow ocow ych w Kołomyi. W edług  spraw ozdania 
Dr. Dolińskiego, k tó ry  te  szkółki lu strow ał w październ iku  1905 loku, w idoczny 
je s t  postęp w sposobie prow adzenia ty ch  szkółek. S an acy a^ rzep ro w ad zo n a  w m yśl 
daw niejszych  naszych poleceń w ydała dobre rezu lta ty , jakko lw iek  szkółki pozo­
staw ia ją  dosyć do życzenia, gdyż do n iedaw na by ły  prow adzone nieum iejętn ie, 
a g ru n t pod nie nie został dobrze w ybrany . W ydzia łow i pow iatow em u w ypłaci­
liśm y subw encyę za r. 19(|4 i 1905 w wysokości 1.200 koron, oznajm iając, że dalsze 
subw encye w ypłacone zostaną dopiero wówczas, skoro W ydzia ł pow iatow y przed­
łoży nam  p lan  gospodarczy tych szkółek p rzynajm nie j n a  okres sześcioletni i za­
pew ni im  kierow nictw o fachowe.

Powiatow y instruktor ogrodnictwa w W ieliczce. P ety cy ę  T ow arzystw a 
ogrodniczo-sadow niczego w W ieliczce Ls. 3.731/905 i 3.732/905 odstąp ił W ys. Sejm  
W ydzia łow i krajow em u do za ła tw ien ia  uchw ałą sw oją z dn ia 14. listopada 1905 r.

N a podstaw ie spraw ozdań T ow arzystw a za ostatn ie  dwa la ta  ja k  niem niej 
i z w iadom ości udzielonych nam  przez dr. D olińskiego o p row adzen iu  tam te jszy ch  
szkółek, W ydzia ł k ra jow y n ab ra ł p rzekonania, że szkółki w tej m iejscowości są 
bardzo potrzebne, gdyż ludność pow iatu  w ielickiego oddaje się z zam iłow aniem  
sadow nic tw u; jednakże  szkółki te, aby zadanie swoje w tem  powiecie m ogły  speł­
n iać należycie, pow inny jrrzejść pod Z arząd  W y d zia łu  pow iatow ego, pozostaw ać 
pod kierow nictw em  fachow ego ogrodnika a zarazem  pow iatow ego in stru k to ra , 
a obszar ich pow iwien być pow iększony p rzynajm nie j do 8 lub 10 m orgów. N a 
postaw ione przez nas w arunk i zgodziło się Tow arzystw o ogrodnicze ja k  niem niej 
i m iejscow y W y d zia ł pow iatow y, poczem szkółki przeszły  w jesien i r. 1906 pod 
zarząd pow iatu. W ydzia ł k ra jow y pism em  z dnia 14. grudni?' 1906 r. L W . 119.218 
p rzy rzek ł W ydziałow i pow iatow em u w AYielic^ce subw encyę kra jow ą w kwocie 
1500 K  na koszta u trzym an ia  pow iatow ego in s tru k to ra  sadow nictw a a zarazem  n a , 
p row adzenie pow iatow ego 'zak ładu  ogrodniczego z tem  .zastrzeżeniem , że zasiłek 
w tej samej w ysokości pow inien tpow iat o trzym ać i od c. k. M inisterstwa, rolnictw a.

W ydzia ł pow iatow y rozpisał konkurs na  posadę pow iatow ego in struk to ra , 
a w ybranego k andyda ta  p. M aryana K w erkę zatw ierdziliśm y n a  tem  stanow isku.



. Zaicład ogrodniczy i powiatowy instruktor sadownictwa w Jaśle. J a k w s p o -  
jnieligmy ju ż  w zeszłorocznem  spraw ozdaniu , Tow arzystw o okręgow e ro ln icze w Ja - 
f  dołożyło starań , aby w tej m iejscowości staran iem  T ow arzystw a założyć szkółkę 
izew.ek owocowych i stw orzyć posadę pow iatow ego in s tru k to ra  og ro d n ic tw a 'd z ia- 

w pow iatach  .Tasło, Krosno i Gorlice. In s tru k to rem  został m ianow any 
P- Wojciech W alczuk, posiadający  odpow iednie w ykszta łcen ie  fachow e ta k  teo re­
tyczne ja k  i p rak tyczne.

M inisterstw o rolnictw a przyznało  na ten  cel subw encyę 1.000 K  i w yasy­
gnowało j ą  T ow arzystw u za rok 1906. W ydzia ł krajowcy oprócz p rzy  obiecanej 
■ubwencyi udzielił okręgow em u T ow arzystw u rolniczem u w Jaśle  za poręczeniem  
zupełnie w ystarczaj ącem pożyczki z funduszu  przem ysłow o-rolniczego w wysoko- 
SC1 12.000 K  spłacalnej w dziesięciu rów nych ra tach  rocznych na za kupno]1 g ru n tu  
pod ogród i na założenie szkółek.

Pęw iatow y instruktor ogrodnictwa i powiatowa szkółka drzewek o w oco­
wych w Śniatynie i Dźurowie. N a razie  W ydzia ł pow iatow y nie m ógł znaleść od­
powiednio ukw alifikow anego kan d y d a ta  na stanow isko pow iatow ego in struk to ra .

iatego od jesien i r. 1906 czynności te tym czasow o pow ierzone zostały  p ra k ty ­
cznie- w ykształconem u ogrodnikow i. Z p rzyznanych  pow iatow i na ten  cel subw encyi 
L000 K  rocznie, w ypłaciliśm y w r. 1906 zarówno ja k  i c. k. M inisterstw o rolni- 
' W a tylko połowę t. j .  po 500 K.

Szkoła ogrodnicza na Wulce Kapitańskiej. R eorgan izacya tej szkoły i p ro­
jekt przejścia je j pod zarząd k ra ju  są zależne od decyzja R ady  m. Lwowa, gdyż 
gmina je s t  w łaścicielką gruntów , z k tó rych  szkoła obecnie korzysta . Pomim o p rzy ­
pomnienia ze strony  W ydzia łu  krajow ego, stanow czej odpowiedzi w tej spraw ie 
Jeszcze nie odebraliśm y.

Zakład sadowniczy braci Niemczewskich w Okopach rozw ija się zadow al­
a j ą c o ,  rezu lta ty , jak ie  obecnie ju ż  w ykazu je  przedew szystkiem  w dziale upraw y 
d o r o s ł a ,  są bardzo pom yślne. O kazy z tego ogrodu pochodzące zw racały  ju ż  po­
wszechna uw agę na ostatn iej w ystaw ie ogrodniczej, ja k a  sie odbyła w jesien i 
r - 1906 we Lwowia, tem  bardziej, że w łaściciele obok doborowej jakości w ystaw io­
nych przedm iotów , m ogli ju ż  -wykazać ja k  na nasze stosunki dość znaczną pro- 
mikcyę n p. 40.000 kg. w inogron.

Na podstaw ie tego spraw ozdania

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
r. 1. Sejm  p rzy jm u je  do w iadom ości spraw ozdanie W ydzia łu  krajow ego o k ra j . 
^ k ła d z ie  sadow niczym  w Z aleszczykach i o pop ieran iu  sadow nictw a w k ra ju .

2. Sejm  upow ażnia W ydzia ł k ra jow y do rozszerzenia ogrodu w kra j. Za­
gładzie sadow niczym  w Zaleszczykach przez dodzierżaw ienie około dziesięciu mor- 
g°W pod szkółki d rzew ek owocowych.

3. Sejm  upow ażnia W ydzia ł k ra jow y do w staw ienia do budżetu  na r. 1908 
Wydatku na rekonstrukcyę budynku  szp italnego  celem urządzen ia  w nim  przerobu 
°Woców.

^ F^ady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

M arszałek  k ra jo w y :
St. B a d en i , w. r.

S p raw o zd aw cą:
Dr. T adeusz P iła t, w. r.

C złonek W ydzia łu  krajow ego.
2



Alegat do sprawozdania Wydziału krajowego LW. 8.721/07.

Sprawozdanie
krajowego Zakładu sadowniczego za rok 1900.

Nie sp rzy ja jący  dla sadow nictw a w całym  k ra ju  rok 1906, zaznaczył się 
niem niej i w krajow ym  Z akładzie sadow niczym  bardzo słabym  urodza jem owoców. j 
Zaw dzięczam y ty lko  wysokiej ku lturze , m ożem y powdedzieć, że clioeiaż urodzaj 
b y ł bardzo m ały, w każdym  razie  było 'wszystkich owoców potrocliu.

W  Z aleszczykach naw et w ogrodach sąsiednich Zakładowd nie było ani 
jab łek  ani gruszek, dopisały jed y n ie  m orele i -winogrona. U rodzaj m orel bjd  z a l e ł  
dwo średni tego  roku. gdyż zim ne i w ilgotne lato  nie sp rzy ja ło  rozw ojowi tych  
owoców, w ym agających  wiele ciepła, a bardzo  w rażliw ych na słotę; pocieszano 
się jed n ak , że p rzy  m ałej ilości owoców uda się p rzynajm nie j osiągnąć wysoką 
cenę — n ieste ty  i ta  nie dopisała, gdyż zbiór m orel w Zaleszczykach wyparlł 
jednocześnie ze zbiorem  na W ęgrzech, gdzie cena m orel je s t  znacznie n iższą niż 
w Zaleszczykach, kupcy  więc dopóki do osta tnej m oreli nie w ykupią w W ęgrzech, 
Zaleszczyki om ijają , tak , że m orele n ajp iękn iejsze  z pierw szego zbioru m ożna 
było kupow ać w Z aleszczykach po 12 a naw et po 8 koron c e tn a r : cóż kiedy te ! 
m orele by ły  n iezdatne ju ż  do w ysyłki, zb y t bowiem  dojrzałe nadaw ały  się jedyn ie  
do przeróbki, b rak  jed n ak  odpow iedniego urządzen ia  w krajow ym  Z akładzie sado­
w niczym  nie pozw olił clopomódz w łaścicielom  sadów m ordow ych  w przerobieniu 
nie nadającego  się ju ż  n a  w ysyłkę m ateryału . a tem  sam em  zabezpieczyć ich od 
znacznych  stra t.

K ra jow y  Z ak ład  przerobił znaczną ilość swoich morel, nie nadających  się 
do w ysyłki, n a  w in o ; przerobienie bowiem na m arm oladę, susz, pastę  w ym aga 
odpow iedniego u rządzen ia  na  w iększą skalę, gdyż przeróbka domowym sposobem 
daje p rzy  najw iększem  sta ran iu  tow ar zaledwo dostatecznie dobry i zawsze nie­
jedno lity , a przeclew szystkiem  przeróbka na  w iększą skale domowym sposobem 
je s t  zb y t kosztow na; prow adzoną więc je s t  w Z akładzie jak o  dem onstracya, dopeł­
n ia jąca  w ykłady  o przerobach owocowych.

Z ak ład  sp rzedał w roku bieżącym  m orel za kw otę koron 832 li. 2-1, a m ia-J 
n o w ic ie : 118 koszyków  5 kg. po 3 K  60 h  za 424-80

B7 „ 5 kg. po 3 K  20 h za 18240
715 kg. po 24 h . . 171-60
334 ,, „ 16 „ . . 53-44

R azem  832-24.

Dochód stosunkow o nie w ielki w porów naniu z dochodem w roku 1904, 
tłóm aczy  się tem , że urodzaj by ł m ały, a cena owoców n iska z powodu konkul 
rencyi m orel w ęgierskich, k tóre po jaw iły  się na  ryn k ach  galicyjskich  równocze­
śnie z m orelam i zaleszczyckiem i.
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tnieh q'*yrł!^ ein il°śó drzew  m ordow ych  rodzących zm niejszy ła się w ciągu osta- 
tak f . 0 3® % ; m orela bowiem  jak o  drzewo nie nasze, ginie bardzo łatw o 
P° lat6 J'v êrc ẑ^  m ożna na pewno, że p lan tacya  m orel najlepiej n aw et prow adzona 

ach 12—15 istn ien ia  m usi być całkowicie odnowiona,
TMon;.lDyrekoy a daz7  obecnie do prób z drzew am i w ysokopiennem i, m orel szcze- 
uwar fl na Pn âi:b śliwki, pięknej lowanki. sądzim y jed n ak , że ogrody m orelowe 
kulb ,° uależy za pionierów  przyszłego  sadow nictw a, w ym agającego  większej 
ty n P- bardzo szlachetne jabłonie, grusze i winorośl, k tóre to k u ltu ry

i Utuuowym Tyrolu w yparły  dzisiaj bardo krbdyś tam  rozpow szechnioną m o re la j
Uale-' krajow ego Z akładu  sadowniczego zna jdu je , że hodowlę morel
sie popierać z rac.yi b raku  k u ltu ry  u m iejscowego w łościanina, k tó ry  nie da 
jak  ']0s,ZtJZe przekonać, że drzewo owocowe w ym aga clioćby ty lko tak iej opieki, 
prz , uJiurudza. O ile jed n ak  ludno ść okoliczna pod w pływ em  Z akładu  zacznie się 
sow '°n^ vad. 0 potrzebie stosow ania k u ltu ry  w sadach, to wówczas należy pofor- 
cl0Ty ° siłą hodowlę szlachetnych  czereśni, jab łon i, g rusz i winorośli, te  rośliny 

1 r ° będą w stanie zapew ne właścicielom ogrodów sta ły  i pew ny dochód, 
ubo ■' d>0w â ty ; Zaleszczyki, Borszczowski, Czortkowski, H orodeński są bardzo 
mv - Av sady w porów naniu  z innym i pow iatam i, m ianow icie kossowskim i koło- 
n TJ mm, gdzie ludność m ając trudn iejsze  w arunki w ydobycia z ro ln ictw a dostatecz­
n y ^  Srodków do życia, ju ż  zdaw na garnąć się zaczęła do sadow nictw a. Tam  spo- 
pi -S1? sady u włościan niem al koło każdej chaty, jakko lw iek  są licho prow adzone 
°Wocoe!i’ n °ś(' w tych pow iatach  już od k ilku pokoleń zżyła się z drzew am i

Weuu; uw ażając sad za jed n ą  z pow ażniejszych poSpór swojego bytu .
§rUsz ' ^ . nas Z!'ś- gdzie w arunk i odpow iadają hodowli najw span ialszych  odm ian 
sie i 1 Avlnor°ś li: a konkurow ać m ożna z południow ym  Tyrolem  i F ian cy ą , w idzi 
ale xvsiach bardzo m ało sadów, praw ie, że ich niem a i to nie ty lko  u włościan,

' v®t i p rzy  dworach.
y , ławfc ju k ą  m ają  tu te jsze  strony, zaw dzięczają jedyn ie  sadom m orelowym  

W 7  ?SZczykach i U obrow lanach, oraz u tw orzeniu  się rynku  handlow ego owocami, 
tyóak' eszczy b |^ li m am y najwięCłęj owoców z B ukow iny, czasem  z pow iatu  liusia-
Z a le sz ^ 0^- _niy.is^ ' a w n iektórych la tŁ l i  idą śliwki z Kossowa tran sito

02 i . ^ sk ład . prow adząc akcyo podniesienia sadow nictw a w powiecie zalesz- 
sie 11?  k Sąsiednich, maJo spotyka się z ludnością, k tó ra by goręcej in teresow ała 
żeia^3' Tbictwem. trzeba dopiero to zain teresow anie budzić i ja k  m ówią kuć 
dania* . Sorące, czyli dostarczać n a ty ch m iast potrzebnego m atery a lu  do zalda- 
Za r.a *jndów clietnym  włościanom, inaczej sjiruwa. idzie- w odwłokę i ludność traci 

le do insty tucy i.
cło a]. . ak ład  nasz do tego czasu staleyfcierpiał na n iedostatek  szkółek w stosunku
s?ei ’ Prrnvadzoncj na  zew nątrz . Stale nie pokryw aliśm y naw et połow y zgło- 
aje ”'P rawdzie dokupił W ysoki W ydzia ł k ra jow y w roku 1908 około 4 m orgów, 
0j£arc r?ewk a z tej parceli będą na sprzedaż dopiero w jesieni roku 1907 i dzisiaj 
p0  7‘llJe siej, że przestrzeli, nowonabyt.a jest. nie w ystarczająca. W edług  p ro jek tu  
H Y ^ w m n o  i1;l fiej- parceli sadzić rocznie 20 ty sięcy  dziczków, a m ianowicie, 
Dos i ^ cy  J abłck, Ci tysięcy grusz, 2 tysiące śliw, tysiąc czereśni i tak ie  też ilości 
Bioże Z° n°  Ua parceli w latach  1908, 1904. 1905, w roku jed n ak  1900 posadzić 
4 n ^ylko w szystkiego razem  12 tysięcy, gdyż parcela nie posiada pełnych
0c|  ,80w; a przytem  przez całą je j długość przechodzi rów  szerokości 8 m. P rzy tem
o s ta / '* ln? es r̂zeh za ję ta  pod drogi, p o ' W d zia le  więc na po letka pod szkółki, 
zaś l*116 m e moze pomieścić projektow anej ilości 20 tysięcy dziczków. N a ogrodzie 
należavTn7 m llic m ożem y jeszcze sadzić, gdyż po le tka  przeznaczona pod szkółki 
m • 7 cle Jeszcze nie w ypoczęły, co je s t  w arunkiem  p rzy  hodowli drzew ek, ddcy- 

Jącym^o pow odzeniu k u ltu ry .
• . blicąc produkow ać drzew ka zdrowe, należy  bezw arunkow o najm niej, po

C17  ,Szbółki, dać ppletku  odpoczynek sześcioletni, hodują© przez ten  czas na  
hot ,nV€? scu inne rośliny  p rzy  obfitem naw ożeniu. Odpoczynek ten  ziemi je s t  

zebny ze względu n a  rozwój rozm aitych chorobotw órczych m ikroorganizm ów ,
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które pow stały  w czasie kilkoletniej hodow li w ielu tysięcy  drzew ek na ścieśnionej 
p rzestrzen i.

Sadząc zaś drzew ka iv szkółkach zb y t prędko po sobie, podtrzym uj eiM 
w glebie rozwój w ielu chorobotw órczjm n bakt-eryi (a w szczególności baktery^ 
rak a  drzew nego) i drzew ka z takioli szkółek wjmhodzą z zarodkiem  choroby) j 
trzeba więc w ro tacy i uw zględnić czas na daw nem  poletku  od w yjęcia szkółki do f  
zasadzenia noivej ta k  długi, ab3r szkodliwe m ikroorganizm y z braku  warunków 
odpow iednich do ich rozw oju, w yginęły .

Chc«c więc dostarczyć ilość drzew ek, odpow iadającą żądaniom ,' drzewek 
zdrow ych, silnych, m usim y z ro tacjo  9-letniej przejść do 12-letniej ijp rz y te m  n ie ; 
w adziłoby sadzić rocznie 30 tysięcy  dziczkóic, to wówczas produkcya roczna wy- | 
niesie 221/2 do 24 ty sięc j’ drzewek.

Teraz więcej sadzić nie m ożem y nad  20 ty sięcy  dziczków ; produkcya wię 
roczna w yniesie zależnie od w arunków  mniej lub  Avięcej sp rzy ja jących  latach 
IB do 18 tysięcy. Obecnie w szkółkach m am y drzewrek — k w ate ra  zasadzona 
wr roku  1902, częściowo ju ż  drzew ka p rzebrane w ro k u \1 9 0 6 , pozostało jeszcze j
4.B00 drzew ek, k tóre 'wyjdą w roku 1907 w jesien i. K w atera  zasadzona na  nowynl 
ogrodzie w  roku 1903 — dziczków 20 tysięcy, p rzy jdz ie  do sprzedaży  w jesieni 
1907 roku zw yż 15 tysięcy. K w atera  zasadzona w 1..1904 dziczków..20.OOCki?w r- 
1905 dziczków  20.000, w r. 190(1 zasadzim y z b rak u  m iejsca ty lko  12.000 dziczków-

Ogólnie stan szkółek tak  się p rz ed s taw ia : 19.500 drzew ek powino być do 
sprzedaży  w jesien i 1907 (obecnie trzy le tn ich );

40 tysięcy drzew ek uszlachetnionych jedno  i dw urooznych oraz 12 tysięcy 
dziczków posadzonych do uszlachetn ien ia w roku 1907.

W  roku 190G sprzedano drzew ek 5071, krzew ów  w inorośli 503. zrazów 
430, dziczków 1500; jest, to sprzedaż do 1. listopada 1906, pozostało do dalszej r 
sprzedaży  200 jab łon i, 300 śliwek, 100 morel, oraz 300 karłow ych sznurów  i stożków, 
k tóre Z akład  zarezerw ow ał do w ysadzenia u siebie.

Chcąc jed n ak  iść w hodowli szkółek za postępem  i w ynikiem  ostatn ich  
badań  nauki, a jednocześn ie dostarczyć żądaną ilość drzewek, Z akład  m usi zostać i 
rozszerzony, czy to przez dokupno czy w ydzierżaw ienie k ilkunastu  m orgów g ru n tu  
z przeznaczeniem  tej p rzestrzen i li ty lko  pod upraw ę szkółek.

N a s ta rym  zaś ogrodzie należałoby hodowlę szkółek znieść zupełnie, pozo-B 
stałe  4 poletka po szkółkach, p rzestrzen i około dwóch m orgów  zam ienić na  m a­
teczniki, to znaczy obsadzić drzew am i karłow em i w odm ianach doboru W ydziału  ■ 
krajow ego, celem posiadania dostatecznej ilości w łasnych  zrazów  do szczepienia, 
obecnie bowiem  p rzy  zw iększonej produkcyi szkółek, ilość drzew  m atecznych  W 
Z akładzie je s t  nie w ystarczająca.

Z razy w znacznych ilościach m uszą być sprow adzane, co zaw sze je s t  rze ­
czą ryzykow ną, gdyż m ożna sprow adzić razem  ze zrazam i czy to ja k ą ś  chorobę, 
czy szkodnika, nie m ówiąc ju ż  o tern, że zd a rza ją  się i w ypadki odm ian fa łszy­
wych, a byw a i to, że w n iek tó re  la ta  zrazów  pew nych odm ian w całej Europie 
dostać nie można.

M ając na  uw adze ścisłe trzym anie, się doboru W ysokiego W ydzia łu  k ra­
jow ego, pierw szym  w arunkiem  je s t  zaopatrzenie Z akładu  w dostateczną ilość drzeW I 
m atecznych, żeby posiłkow ać się p rzy  prow adzeniu  szkółek li ty lko swoimi zrazam i.

Ogród krajow ego Zakładu sadow niczego rozw ija się bardzo dobrze, drzew a 
rosną silnie, zdrowo i wchodzą już w okres ow ocow ania, otw iera się nowe pole i  

pracy  badania odm ian drzew  owocowych w rozm aitych ku ltu rach . W iosną tego 
roku posadzono 310 palm et na park an ie  z w ystaw ą zachodnią, są to przew ażnie 
g ruszki z odm ian poleconych ta k  do hodoirli ja k  i do prób, rozum ie się odmian, 
k tóre w tej w ystaw ie w edług w szelkiego praw dopodobieństw a będą się ja k  n a j­
lepiej rozw ijały . 260 krzew ów  winorośli pod m urem  południow ym  na nowym  
ogrodzie, oraz 21 brzoskw iń na w ystaw ie południow o-w schodniej.

K u rsa  odbyły się n as tęp u ją ce : od 22 styczn ia  do 22 lu tego  w iosenny. W 
kursie tym  w ykładane b y ły : sadownictw o, pom ologia, teorya ogrodnictw a, choroby 
roślin  i szkodniki.
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Na kurs uczęszczało dziesięciu chłopców, oraz 30 uczniów m iejscowego se- 
lama-ryum nauczycielskiego i dwóch księży. K urs przeszczepiania drzew  owoco­
wych dla nauczycieli ludow ych odbył się w dniach 9, 10, 11 kw ietnia, w kursie 
tym  brało udział 14 nauczycieli. Od 20. listopada do 20. grudnia odbędą się kursu 
■dowli szkółek, hodowli winorośli, przerobów  owocowych i pszczelnictw a.

Prócz tego robią chłopcy przez cały rok n o ta tk i z prow adzonych w ogro­
dzie robót, om aw ianiu k tórych  poświęca się każdotygodniow o jed n ą  godzinę, 
w dniach zaś sło tnych, kiedy roboty  n a  ogrodzie prow adzone być nie m ogą. rep(- 
tn ie  się z chłopcam i kursa i omawia roboty, będące w toku.

Chłopców m arny obecnie 12, zgłasza się ich znacznie więcej, ale poniew aż 
są to chłopcy przew ażnie zam iejscowi, w braku  więc, pom ieszczenia liczba musi 
być ograniczoną.

Z chłopców, k tó rzy  daw niej Z ak ład  opuścili, o ile nie odbyw ają 'pow in­
ności wojskowej, p racu ją  jak o  pom ocnicy, p rak tykanci, a naw et sam odzielni ogro­
dnicy z w ielkiem  zadowoleniem  swoich chlebodawców.

D yrekcya Z ak ładu  stara  się przedew szystkiem  u swoicli wychow anków  
rozbudzić zam iłow anie do ogrodnictw a i to  w tak im  stopniu, żeby praca w ogro­
dzie była, im najm ilszą, żebybsię stała po trzebą i d i  życia.

B yli jeszcze na p rak ty ce  i nauce w- krajow ym  Z akładzie sądow niczym  
nauczyciel A leksander Laszew icz z Z ubrzca pow. buczacki przez cały rok, Paw eł 
■“ ©ker, w ychow anek w arszaw skiej szkoły ogrodniczej, oraz W łodzim ierz (borą- 
czkowski, k an d y d a t n au k  przyrodniczych un iw ersy te tu  w arszaw skiego i .Józef 

acikowski, słuchacz studyum  rolniczego z K rakow a przez letn ie  półrocze.
Poniewraż w roku 1907 będzie D yrekcya rozporządzała znaczną ilością 

urzewek ze szkółek, rozpoczniem y wrięc żyw szą akcyę na zew nątrz  tem bardziej, 
włościanie, w idząc re zu lta ty  p racy  p rac j’ i zabiegów  około drzew , zaczynają  

SK przekonyw ał', że, chociaż drzewu niby  samo rośnie, to jed n ak  wr owocowaniu 
r z ,e 'V ,  będących w ku ltu rze , a rosnących bez żadnej opieki je s t  w prost zdum ie­

w ająca różnica. D latego w zim owych m iesiącach u rządzi D yrekcya kurs trzy d n io ­
wy o p ielęgow anin drzew  owocowych, w yłącznie dla w łościan. D rugi tak i kurs 
z końcem zim y z uw zględnieniem  hodowdi drzewr k rzaczastych  i w inorośli p ro je­
k tu je D yrekcya dla, ogrodników' i ogrodniczków' dworskich, w' lecie zaś kurs prze- 
1°bow' owocowych sposobem domow'ym dla kobiet.

_ Poza tem  odbędą się zw ykłe kursa. N a kilkodniow e p rak tyczne  pouczenia 
Przy cięciu drzew ow'oeow'ych i w inorośli p rzy jm u je  D yrekcya chętnie dworski cli 
°g rodn ików ; w roku 1906 m ieliśm y tak ich  trzech.

L ustracye ogrodów przeprow adził kierow nik K . B rzeziński w D źw iniacz $ 
P°w. czortkow ski celem zbadania i dopom ożenia w akcyi is tn ie jącego  tam  od­
działu T ow arzystw a pszczelniczo-ogrodniczego. Po zatem  u daw ał się do Lesiecznik 
pow. zaleszczycki celem porady  w' spraw ie pod trzym ania istn ie jącej tam  w innicy  
1 ogrodów, do L atacza , Szutrom iniec, D rohiczów ki. Chmielowej, B erem ian, Tor- 
s lego, Zofijówki, U ścieczka, H olihrad, (bródka, Szczytow iec, K asperow iec również 
w celach lu stracy i tam te jszy ch  sadów i porady  fachowej na m iejscu, oraz do 

Hop o w' celem lu stracy i ogrodów braci Niemczew'skieb. Do P rzem yślan  celem do- 
P°Diożenia w akcyi popieran ia sadow nictw a w śród tam tejszego  nauczycielstw a, 
wreszcie do Oleska, K ątów , Jasio n o w i, Załoziec, H orożanki, B urt, Dolej owa i do 

u ki pow. horodeńskiego tak że  celem lustracy i i porady  fachow ej.
In spek to r Z ając jeźd z ił do H u sia ty n a  celem lu stracy i tam tejszej fabryki 

m  owocowych p an a  K aw eckiego, oraz do Jab łonow a i Trem bow li celem lustracy i 
am tej szych spółek owocarskich.

Gdziekolw iek ze tkną ł się z ludnością czy kierow nik Z akładu  czy inspek- 
wyłaniała, się zaw sze jak o  najw ażn ie jsza , kw estya drzew ek owocowych, 

^ tn y c h  do zak ładan ia  sadów spotyka się w ielu w całym  k ra ju , b rak  ty lko  ma- 
W a ł u  w dostatecznaj ilości.
. _ P rzeróbka owoców odbyw ała się ty lko  sposobem dem onstracy jnym , jak o
opełnrenie kursu  teoretycznego ; zrobiono: kom potów  truskaw kow ych, morelowych. 

sni, czereśni, porzeczek, konserw  szparagów , z groszku, agrestu , pom idorów sio-
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jów  100. G alaretek  z porzeczek, m alin, deren iu  m ałych słoiczków 70 sztuk. M ar­
m olady morelowej około 50 kg., trochę próbek pasty , próbkę suszu m orelowego, 
jabłkow ego, gruszkow ego, próbkę suszonego groszku ; k ilka bu te lek  soku: w iśnio­
wego, truskaw kow ego, m orelowego. W in a  morelowego, truskaw kow ego, porzeczko­
wego zrobiono około 600 litrów , z czego ściągnie się około 400 1. W ino  to  będzie 
przedstaw iało  w artość w roku 1907 około 3Ó0 koron, k tó ra  to kw ota p rzy jd z ie  
jak o  zw rot kosztów  przeróbki za rok 1906.

P rzeróbka owoców w ym aga koniecznie odpow iedniego u rządzenia n a  w zór 
is tn ie jących  p rzy  podobnych zakładach , ja k  p rzy  zakładzie sadow niczym  w Eis- 
grub, M elniku, Troi i w ielu innych  w obrębie, m onarchii austryaek iej.

Z założeniem  odpow iedniego u rządzen ia do przerobów owocowych, zw ią­
zana je s t i akcya, m ająca  się prow adzić n a  zew nątrz  krajow ego Z ak ładu  sado­
wniczego.


